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sób rozszerzyłby się krąg grup rozum iejących potrzebę reform  w  K ościele w  spo­
sób  odm ienny, n iż  proponow ały to sobory w  P izie i w  K onstancji.

W zakończeniu pracy ukazano reakcję w  C zechach na w ieść o spaleniu  na  
stosie  Jana Husa. Czechy dojrzały do w ybuchu pow stania husyckiego.

R easum ując stw ierdzić należy , że otrzym aliśm y cenną pozycję, która pozw ala  
prześledzić czyteln ikow i dzieje C zech w  okresie 100 lat, z  całym  zasobem  proble­
m ów , które ten  okres ze sobą n iesie . W artość pracy podnosi staranne w ydanie, 
zaś załączenie dużej liczby (55) fotografii ilustru jących  bogaty dorobek ku lturalny  
C zech w  X IV  w . jest pom ysłem  godnym  naśladow ania.

Id2t Panic

Jean -P ierre S  o s s o n, L es tr a v a u x  pu b lics d e  la  v il le  d e  B ruges, 
X IV e—X V e sièc les. L es m a tériau x . L es hom m es. Crédit Com m unal de 
B elgique. C ollection  H istoire „Pro C iv ita te”, B ru xelles 1977, s. 375, 
m ikrofisze aneksów .

W artość tej książk i zaw dzięczam y dw óm  czynnikom : im ponującym  zasobom  
arch iw um  m iejsk iego w  B rugii i  u łożeniu  pytań badaw czych istotnych  dla zrozu­
m ienia rzeczyw istości społecznej i gospodarczej m iasta flam andzkiego w  póź­
nym  średniow ieczu. P unktem  w yjścia  sta ły  się dla autora dane dotyczące fin an ­
sow ania prac publicznych w  B rugii. N ie od dziś w iadom o, że m iasta europejskie, 
różniące się sw ym  sam orządem  od m iast azjatyckich  czy afrykańskich , podejm o­
w a ły  działalność m ającą na celu  uspraw nienie życia kom unalnego i kontrolow aną  
przez szersze lub w ęższe kręgi dysponentów  w ładzy. W  B rugii już od 1279 r. 
ław nicy  m usieli rozliczać s ię  z w ydatkow ania  fin an sów  publicznych. P ierw otn ie  
dane na ten  tem at rozsiane b y ły  w  różnych działach  spraw ozdaw czości kancela­
ryjnej. Od około 1300 r. p ow sta ł osobny zespół akt, zachow any w  sposób pozw a­
la jący  na w ykorzystan ie statystyczne od r. 1332. W artość tego m ateriału  n ie  jest  
jednakow a, n ie  zaw sze posiadane spraw ozdania są jasne i porów nyw alne. N iem niej 
m ożliw ości badaw cze i  in terpretacyjne w zbudzić m ogą u polsk iego m ediew isty  
pow ażne kom pleksy n iższości i  zazdrość.

J. P . S  o s s o n  w yszed ł z  założenia, że badania nad rynkiem  pracy w  epoce 
feudalnej mogą być prow adzone ty lk o  na obszarze m iasta, tam , gdzie praca na­
jem na stanow iła  istotną część produkcji. W oparciu  o rachunki dotyczące cen  
i p lac w  gospodarce rynkow ej m ożna przeprow adzić badania dotyczące poziom u  
płac i  cen, w zrostu  lub  spadku stopy życiow ej, zestaw ień  określających  w zajem ne  
w artości produktów . T ak staw ia ło  spraw ę w ie lu  badaczy obcych i polsk ich , n ie ­
w ątp liw ie  słusznie. Praca w olnonajem na była tą jedyną form ą zatrudnienia, której 
zbadanie um ożliw ia w yciągn ięcie  w n iosków  dotyczących poziom u ty c ia . N ależy  
jednak pam iętać, że  w  w arunkach  gospodarki w iejsk iej w  średniow ieczu  n ie  
w szystko  da się  sprow adzić do działania praw a w artości. D zisiejsze zjaw iska  
chłopo-robotnika w  P olsce, farm era am erykańskiego pracującego także w  prze­
m yśle, są tego w spółczesnym i przykładam i. W  w arunkach  dom inacji przy­
m usu pozaekonom icznego praca w olnonajem na stanow iła  drugo lub trzeciorzędny  
czynnik  określający poziom  życia  m ieszkańców  w si i m iast. O czyw iście, im  spo­
łeczeństw o było bardziej zurbanizow ane, siln iejsze ekonom icznie, tym  sprzedaż 
s iły  roboczej odgryw ała w ięk szą  rolę. M iasta flam andzkie na pew no należały  do 
przodujących ośrodków  ów czesnej Europy, tam  w łaśn ie  stosunki rynkow e określa­
ły  stosunkow o dobrze w arunki życia . I w  tym  jednak przypadku n ie  m ożna zapo­
m inać o dodatkow ych form ach zarobku i dochodu. A utor przekonyw ająco ukazał
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nap ływ  robotników  budow lanych z pobliskich w si. Czy n ie  korzystali oni w  dal­
szym  ciągu z pom ocy rodziny, z części odziedziczonego gruntu? Jak dalece praca 
na budow lach m iejsk ich  była ich zajęciem  stałym , a w  jak im  stopniu  ty lko sezo­
now ym  uzupełn ieniem  zarobków? Trudno też badać koszyk utrzym ania, poziom  
życia robotników , bez analizy  dem ograficznej dotyczącej kom pozycji rodziny. Czy 
najem nicy byli ludźm i m łodym i, czy żonatym i, czy ich  m ałżonki także pracow ały  
i jeś li tak to  gdzie — w szystk ie  te  pytania w ym agają dalszych studiów , przy  
czym  n ie ulega w ątp liw ości, że praca Sossona stanow i p ierw szy, bardzo w ażny  
krok w  tych  badaniach i że m iasta flam andzkie stanow ią szczególn ie w dzięczny  
obiekt, którego poznanie m oże udzielić odpow iedzi na te  w szystk ie  pytania. D zięki 
om aw ianej pracy w iadom o, że w  m iejsk ich  pracach budow lanych  brało udział 
około 10% ludności m iasta. Jest to  na ty le  pokaźny odsetek, że trzeba zgodzić się 
z autorem  podkreślającym  znaczenie społeczne i gospodarcze najem nego proleta­
riatu  w  późnym  średniow ieczu.

W szystkie pow yższe uw agi stanow ią życzenia dotyczące dalszych  badań nad  
om aw ianym i zagadnieniam i. A utor zresztą w  znacznym  stopniu w id zi je, a pon ie­
w aż w ykazuje w ie lk i krytycyzm  i w strzem ięźliw ość w  stosunku do sw ych  źródeł, 
w ięc n iek iedy  sygnalizuje jedynie problem  n ie  starając się  go, n aw et h ipotetycz­
n ie, rozw iązyw ać. N atom iast szczegółow o om aw ia dwa kapitalne zagadnienia: 
zaopatrzenie w  surow ce zaplecza gospodarczego produkcji, fin ansow an ie i  organi­
zację transportu oraz problem  ludzi zatrudnionych przy budow ach m iejsk ich .

A utor dobrze zdaje sobie spraw ę, że kluczow ym  przem ysłem  w  m iastach  śred­
n iow iecznych  było tkactw o. Jego organizacja jednak opierała się na innych  zasa­
dach. Cechy sukiennicze stanow iły  korporacje działające w  oparciu n ie  ty lko
o w oln y  najem , aczkolw iek  w e F landrii organizacja rzem iosła też była  z nim  
śc iśle  zw iązana. Prace publiczne podejm ow ane przez w ładze m unicypalne doty­
czyły  jednak budow nictw a. N ie była  to flandryjska specyfika. T en stan rzeczy  
m iał m iejsce na obszarach sięgających  od Skandynaw ii do W łoch i H iszpanii. 
In w estycje dotyczyły fortyfik acji m iejsk ich , hal targow ych, ratuszów , m ostów , n a ­
w ierzchni ulic, portów i urządzeń portow ych, częstokroć kościołów . Problem  po­
staw iony przed ćw ierćw iek iem  przez R. S. L o p e z a  —  czy w ie lk ie  katedry zjadły  
m ałe m iasta  średniow ieczne —  w  św ietle  licznych dalszych badań, w  tym  rów nież  
om aw ianej pracy, rysuje się  n ieco inaczej. Jak  dalece różne in w estycje  m iejsk ie, 
niezbędne dla praw idłow ego funkcjonow ania gm iny średniow iecznej w  zakresie  
stosunków  gospodarczych, praw nych, politycznych czy ideologicznych  —  stanow iły  
bodziec rozw ijający różne działy życia  m iejskiego, jak dalece przyczyniały  się do 
rozw oju infrastruktury, organizow ały rynek w ew nętrzny, przysp ieszały  obieg p ie ­
niądza, ściągały do m iast rzesze ubogich chłopów  szukających now ych  dróg aw an ­
su  życiow ego? Sądzę, że autor zbyt skrom nie odpow iada na te  pytania. W łaśnie 
jego praca ukazuje stym ulującą rolę budow nictw a w  gospodarce m iejsk iej, cho­
ciażby przez ukazanie rejonów  zaopatrujących m iasto w  surow ce. W ydziela je 
autor dwa. P ierw szy, b lisk i, w iązał się , w obec braku kam iennego budulca, z roz­
w ojem  ceglarstw a. W ykaz ceg ie ln i i opis ich  funkcjonow ania stanow i bardzo c ie ­
kaw y i w ażny przyczynek do gospodarki m iejsk iej. K apita lne są też uw agi doty­
czące znaczenia dystansu dzielącego piece ceglane od placu  budow y. R óżnica  
15 km  w  transporcie ceg ły  podnosiła jej cenę o 50°/o! Stąd w ykorzystan ie  —  przede 
w szystk im  — blisk ich  cegieln i, udane próby w ykorzystania środow iska naturalne­
go w  prom ieniu kilku—kilkunastu  kilom etrów . Do kręgu b lisk iego  zalicza autor  
także eksploatację średniej jakości lasów  flandryjsk ich  służących  przede w szyst­
k im  —  rzecz dotychczas m ało eksponow ana przy om aw ianiu  handlu drzew em  — 
do opalania p ieców  ceglanych.
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R ejon dalszy —  to  obszar im portu z przeznaczeniem  na budow le m iejsk ie. 
O bejm ow ał on znaczną część Europy sięgającą od F in land ii do H iszpanii, od S zw e­
c j i po W ęgry, od A n glii do N adrenii. Tu zaangażow ane b y ły  w ie lk ie  k ręgi k u ­
p ieck ie  sprow adzające nadbałtyck ie drew no, w ęgiersk ą  m iedź, kam ień m ozelsk i —  
i  dobrze na tym  zarabiające. Z now u zatem  in w estycje  m iejsk ie  stanow iły  bodziec  
Tozwoju w ielk iego  kapitału  handlowego. Bardzo ciekaw e są też obserwacje ruchu 
cen, stw ierdzające szybką haussę na surow ce przem ysłow e w  X IV  w . przy spadku  
cen  na zboże i  stab ilizację  w  w iek u  X V . Te zresztą rozw ażania w ym agają  konty­
n u acji i  pogłębienia. Jak  kryzys X IV  w iek u  w p łyn ą ł na te  zm iany? Czy i jak  
w iąza ło  się  to  z korzystną koniunkturą dla B rugii, a jak dalece dotyczyło w szyst­
k ich  m iast flam andzkich? Z generalizow aniem  w niosków  należałoby poczekać 
przynajm niej do porów nania z analogicznym i danym i pochodzącym i z A ntw erpii 
czy A m sterdam u, a w ięc  m iastam i przeżyw ającym i rozkw it w  inn ych  czasach  
niż Brugia. W zrost cen, n iek ied y  4—5—9-krotny przy jednoczesnym  w zroście płac
o 50— 70°/o — ale i przy rosnącej im igracji do m iasta — jest c iekaw ym  przyczyn­
kiem  charakteryzującym  także kryzys rolny na w si w  X IV  w.

M igracje ludności stanow ią ty lko  jedną stronę badań Sossona nad ludnością  
zatrudnioną przy m iejsk im  budow nictw ie. Bardzo interesująco ukazuje on dzia­
łalność sted em ees te rs , grupy technokratów  decydującej o form ach działania zaw o­
dow ego, składającej się z około 10 ludzi, ściśle· zw iązanej z m agistratem , podobnie  
jak i grupy przedsiębiorców  organizujących roboty. W ejście do tych  kręgów  było  
bardzo utrudnione, syndykat przedsiębiorców  praktycznie b y ł zam knięty społecz­
n ie. N ie m ożna tego pow iedzieć o robotnikach najem nych, a le  i  tu  działał protek­
cjonizm  w ładz — tak w  zakresie cen, płac jak i podatków  — utrudniający dostanie 
się do zaw odu obcym  przybyszom , a faw oryzujący m iejscow ych .

W iele cennych spostrzeżeń czyni autor om aw iając form ę w ynagrodzeń (akord, 
dniów ka), czas pracy, czas w olny, ilość pracujących, budżet robót publicznych.
0  w artości pracy decyduje także duża ilość zestaw ionych  danych dotyczących  
ludzi, cen, płac, budżetów . S iedem dziesiąt dw ie tab ele , 19 w yk resów , 25 map, 
w reszcie 79 źródłow ych an ek sów  w  m ikrofiszach  czynią z książk i Sossona i  prze­
w odnik  po archiw ach B rugii, i  w yd aw nictw o źródłow e, z  którego czyteln ik  m oże  
sam odzieln ie korzystać. N a uw agę zasługuje też opracow anie książki. W zorowa
1 bardzo szeroka inform acja bibliograficzna, źródłoznaw cza analiza  m ateria łów  
arch iw alnych , krótk ie w n iosk i po każdym  rozdziale, przejrzyste podsum ow anie  
całości przy ładnej i starannej szacie graficznej czynią z ko lejnego w ydaw nictw a  
„Pro C iv itate” znakom itą w izytów k ę historiografii belg ijsk iej pośw ięconej dzie­
jom  gospodarczo-społecznym  średniow iecza.

H en ryk  S am son ow icz

S tan isław  R o s p o n d ,  M ów ią  n a zw y , W ydaw nictw a Szkolne i P e­
dagogiczne, W arszaw a 1976, s. 275, ilustr. i  m apy w  tekście .

N ow a książka S. Ro s p o n d a  jest popularnym  w yk ład em  n au k i o  nazew nic­
tw ie . Poza w iadom ościam i ogólnym i om aw ia nazw y osobow e i geograficzne oraz 
nazw y ludów  i krajów . Z aw iera in form acje in teresu jące szeroki ogół czyteln ików ; 
w  szczególności, jak  w yn ik a  z  karty  ty tu łow ej, przeznaczona je s t d la nauczycieli. 
P oniew aż zaś onom astyka i toponom astyka in teresu ją  także historyka dostarczając 
m u nieraz cennych w skazów ek , m ożna je  traktow ać jak o  pom ocnicze n au k i historii. 
W konsekw en cji badacz n azew n ictw a m usi ze sw ej strony korzystać z  fachow ej 
pom ocy historyków . Czy tym  w ym ogom  odpow iada om aw iana publikacja?


